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Prenumerata w miejscu. y Ogłoszenia. ' 
rocznie. . Ta. 3 kop. — ta | razowe po kop. 6 za wiersą 
półrocznie . rs. 1 kop. 50 petitu lnb za jego miejsce. 
zwariainie s ra. —kop. 75 zą 2— 6 razowe po kop. 4 xa 

Za odnoszenie do domu kwar- Rój 

talnie kop. 10. 
Cena pojedyńczego numera xa 7—10 razowe po kop. 3 za 
kop i pół wiersz. 
. í g 
z przesyłka: Cena ogłoszeń na pierwszej słro- 
rocznie . . . . rs. 4 kop. 40 nicy podwójna. © 
półrecznie . rs. 2 kop. 20 Reklamy po 10 kop. za wiersz 
kwartalnie . rs. 1 kop. 10 petitu. 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja głowna, w domu W-go Michelsona 
obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują: Redakcyja, — obiedwie 
ksiegarnie w Petrokowie,— oraz po za granicami guberni petro- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Frendler” w Warszawie. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem 


Od Redakcyi. 


Z powodu zbliżającego się terminu 
składania prenumeraty na kwartał 
trzeci, redakcyja uprzejmie uprasza 0 
łaskawe wniesienie takowej. 


CENA „TYGODNIA“ 
dla prenumeratorów miejscowych: 
rocznie... . . rs. 3 kop. — 
półrocznie , . . rs. | kop. 50 
dla prenumeratorów zamiejscowych: 
rocznie . . . . rs. 4. kop. 40. 
półrocznie.. . rs. 2 kop. 20. 


Adwokat Przysięgły 


EDWARD ZAJDLER 


„w Petrokowie', 


Otwiera swoją Kancelaryję w domu Woblgemutha 
obok Kościola Dominikanów, gdzie przyjmować będzie 
wszelkie sprawy do wszystkich instancyj sądowych, 


(0—1) 
Student Uniwersytetu 


PRAWNIK 
na czas pobytu w „Petrokowie” przez lipiec i sier- 
pień mógłby przyjąć zajęcie u Adwokata lub u- 
dzielać lekcyj w zakresie nauk gimnazyjałnych, 
Adres pod lit. E. D. w Redakcyi „Tygodnia”. 
(6—2) 
Handel Win, Towarów Kolonijalnych, 
Delikatesów, oraz 


RESTAURACYJA 


Teodora Gill 


„w Petrokowie *, 


Dotychczas egzystujący przy Maślanym Rynku, a d, | gminie Panki w ciągu letnich miesięcy. 


23-m maja r. b., przeniesiony został do domu W-go 
P. Netzel przy Starym Rynku (Hotel Li- 
tewski) i zaopatrzony we wszelkie gatunki 
z pierwszorzędnych firm z kraju i znńgranicą towarów 
Kolonijalnych, Delikatesów i napojów. 16—1) 


Prysznic Pokojowy 


ulepszony: Wiadomość w księgarni W. F. Jędrzeje- 
wicza. (3—1) 


W dobrach Żarki, w skutek zmiany gospodarstwa, 
jest na sprzedaż 


300 SZTUK OWIEC 


a do chowu merymosów krzyżowa” 

nych z Rambuilletami. [nteresenci zgłaszać 

się zechcą do Źarek p. stacyję d. ż. W.W. 
szków. (3—1) 


60 Macior roslych 


młodych i zdrowych z wełną do 1-go czerwca i 
47 Jagniąt 

marcowych, pięknych, jest do sprzedania we wsi Pau 

szkowiće, pow. opoczyńskim, wiorsta od miasta Żar- 


nowa, na szosie Kielecko-Petrokowskiej. Stacyja Pa- 
radyz. Bliższą wiadomość na miejscu. (3—2) 


| żono kilkanaście 
, śmiertelność wogóle była duża, 


w Będzinie 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


STAW SANITARNY 
naszej gubernii w 1882 roku. 
Zebrał 
Dr. A. Podolski. 


Prenumerate przyjmują w Petrokowie. 
stochowie „Nowa ksiegarnia ”—i prócz tego: 

w Częstochowie W. Zieliński, 

„ Janiszewski Stan, 


„ Dziewiątkowicz J. 


(Ciąg dalszy—patrz M 21). 
e) Choroby zaraźliwe. 

W roku 1882 podlegała zaraźliwym cho- 
robom następująca mniej więcej liczba cho- | 
rych: 

1) Ospa 


zach. 1462, um. 412.| 


2) Szkarlatyna a 4678, 49/1560 
3) Dyfterytyz + BBÓU z, R: 
4) Odra A ra8% z BD. 
5) Koklusz n 804% 4, 4. 
6) Tyfus wysypkowy 

i brzuszny w Ude z. WL: 
7) Dyzenteryja 5 2828! r ZB 
8) Karbunkuł 5 BO Pr 2. 
9) Przymiot u 83 vy 1. 


Ospa. 

Ospa grasowała przeważnie pomiędzy 
dzieśmi, którym nie była szezepiona o- 
chronna ospa; jednakowoż zauważono, że 
choroba nawiedzała i osoby starsze, ze śmier- 
telnem zejściem. Zaszezepiona ospa nie za- 
wsze chroniła od choroby, chociaż prze- 
bieg w takim razie był daleko łagodniej- 
szy, 

W powiecie będzińskim ospa zjawiała się 
tylko w formie sporadycznej, t. j. rzadko 
i na pojedynczych jednostkach. 

powiecie brzezińskim ospa panowała 
ze znacznem natężeniem od stycznia do sier- 
pnia, przeważnie w mieście Brzezinach, To- 
maszowie i we wsiach Buczek, Jasionki i 
Ujazd, 

W- powiecie częstochowskim ospa epidemi- 
cznie panowała w samej Częstochowie i 


W powiecie łaskim ospa panowała w cza- 
sie wiosennych miesięcy, przyczem zauwa- 
wypadków czarnej ospy; 


W powiecie łódzkim choroba trwała pra- 
wie przez cały rok przeważnie we wsi Wi- 
dzów, w gminie Puczniew i Rudzie Pabija- 
niekiej. 

W powiecie „peźrokowskim' i mieście „Pe- 
trokowie” zauważono tylko sporadyczne wy- 
padki. 

W powiecie rawskim ospa zjawiła się na 
początku roku w gminach Maryjanów, Bu- 
dziszewice i Rzeczyca. Ztąd epidemija roz- 
przestrzeniła się po całym prawie powie- 
cie i trwała aż do połowy grudnia, Śmier- 
telność jednakowoż w rawskim powiecie 
była znacznie mniejsza niż w innych miej- 
scowościach, 

Jako środek zapobiegawczy przeciwko 
zjawianiu się i rozprzestrzenianiu ospy, sto- 
sowano szczepienie ospy, które wykonywa- 
ne było przeważnie przez felczerów pod 


kontrolą lekarzy miejskich i powiatowych. 
Zaszczepiono ospę: 


Biuro Redakcyi i obie księgarnie. W Czę- 


w Łasku W, Grass. 
| w Łodzi „ Janiszewski Leopold, 
„ Krzemieniewski Jul.| w Radomsku „ Ruszkowski Erazm. 
w Rawie „ Szewłodziński. 


Powieściowym. 


dzieci. przyj. się 


w powiecie będzińskim 3897 3740 
a brzezińskim 2220 2133 
> częstochowskim 4121 4116 
7 łaskim 4074 3738 
= łódzkim 2234 2142 
< noworadomskim 4875 4827 
a „petrokowskim” 3779 3779 
4 rawskim 2167 2167 
w mieście Łodzi 1546 1270 


a „Petrokowie” 188 183 
Za szczególną gorliwość w szezepieniu 
ospy, urząd lekarski wyznaczył pieniężne 
wynagrodzenia następującym felezerom: 
1) Lichtensteinowi 33 rs. 70 kop.; — 2) 


"| Silbersteinowi 22 rs. 50 k.;—3) Lewkowi- 
|czowi 22 rs, 50 k.;—4) Jakubowiczowi 18 


rs, 70 k.;—5) Frejbergowi 14 rs.;—6) Ga- 
siorkowi 18 rs.;— 7) Grotdsteinowi 9 rs.;— 
8) Poznańskiemu 8 rs; — 9) Blumowi 4 
rs. 40 kop.;— 10) Warszawskiemu 4 rs. 20 
kop. 

Szkarłatyna. 

W porównaniu z rokiem 1881 na szkar- 
latynę zapadło w roku sprawozdawczym 
dwa razy więcej osób, i przebieg choroby 
był mniej szczęśliwy. 

W powiecie będzińskim epidemii szkar- 
latyny nie było. 

W powiecie brzezińskim szkarlatyna pa- 
nowała od stycznia do sierpnia, przeważ- 
nie w mieście Brzezinach i Tomaszowie i 
we wsiach Ksawerowie i Byszewie. Jako 
komplikacyja występowało tu zapalenie ne- 
rek i dyfterytyzm — śmiertelność była wo- 
góle duża. 

W powiecie częstochowskim choroba zja- 
wiała się tylko sporadycznie, 

W powiecie łaskim szkarlatyna poczęła 
się dopiero w miesiącu sierpniu i przyjmu- 
jąc coraz większe naprężenie znikła zupeł- 
nie dopiero w listopadzie. Tutaj jako kome 
plikacyja występowało ropne zapalenie u- 
szów i gruczołów limfatycznych, 

W powiecie łódzkim, noworadomskim i 
„petrokowskim”, choroba istniaław ciągu ca- 
łego roku lecz w formie sporadycznej. Wy- 
padki skomplikowane dyfterytyzmem, wszy- 
stkie prawie zakończyły się śmiercią, 

W powiecie rawskim epidemija szkarla- 
tyny miała miejsce w miesiącu styczniu w 
w gminie Luboń i Czerniewice, gdzie je- 
dnakowoż krótko trwała; lecz w połowie 
czerwca zjawiła się w mieście Rawie z na- 
der złośliwym przebiegiem. Komplikujące 
choroby były tu zapalenie opon mózgo- 
wych, ropne zapalenie stawów i prawie wa 
wszystkich wypadkach zapalenie nerek. 

Dyfterytyzm. 

Jako choroba pierwotna, dyfterytyzm w 
roku sprawozdawczym występował w nar 
szej gubernii znacznie rzadziej, niż w lą- 
tach ubiegłych; najczęściej zaś był on kom- 
plikacyją innych chorób, a przedewszy- 
stkiem szkarlatyny, Przebieg choroby był 
przeważnie sporadyczny; epidemija miałaą 
tylko miejsce w częstochowskim powiecie, 
gdzie w ciągu trzech niespełna miesięcy za- 
chorowało 194 osób; charakter jednakowoż 
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choroby był tu dość łagodny, gdyż zmarło 
tylko 36 osób. Przeciwnie w powiecie „pe- 
trokawskim”, na 87 chorych zmarło 44 o- 
sób, eo daje 50,57/, śmiertelności. 

Z danych urzędowych okazuje się, że na 
dyfterytyzm 


zuchor, zmarło 


w powiecie będzińskim 85 27 
s brzezińskim 46 22 
k częstochowskim 194 36 
5 łaskim 39 10 
- łódzkim 84 25 
~. noworadomskim 25 8 
= „petrokowskim” 87 44 
Cyfry te jednak uważać należy za bar- 


dzo tylko przybliżone, gdyż w wielu ra- 
zach, szczególniej po wsiach, lekarze wesa- 
le do chorych nie bywają wzywani, a ztąd 
trudność ścisłego obliczenia. 

Dodać tu nie zawadzi, że przy złośliwym 
charakterze choroby, żaden z aplikowanych 
środków nie okazuje widocznie dobrego 
działania. Osławiony zaś homeopatyczny 
środek bhydrargyrum cyannatum, przeze- 
mnie i innych lekarzy w „Petrokowie” sto- 
sowany, okazał się w zupełności bezskute- 
czny. 

Przy pierwotnej formie dyfterytyzmu, z 
korzyścią była używana zimna woda na 
szyję, w postaci zimnych okładów. 

Odra. 

Odra epidemicznie panowała tylko w po- 
wiecie łódzkim i dyski w tym ostatnim 
zachorowało 102, a umarło 12 osób, co 
stanowi 11,9°/ Tak wysoki procent śmier- 
telności ma tu swoją przyczynę w tem, że 
odra komplikowała się dyfterytyzmem i za- 
paleniem drobnych oskrzeli (bronchitis ca- 
pillaris), 

Koklusz. 

Epidemija kokluszu miała miejsce w po- 
wiecie będzińskim i częstochowskim; w pier- 
wszym zachorowało 184, a zmarło 2 osób, 
w drugim zaś zachorowało 102 i zmarło 
także 2 osób. 

(d, e. n.). 
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


U ości korońnacyjne w naszem mie- 
ście odbywały się przez 3 dni z rzędu: w nie- 
dzialo, pomiedziałeęk i wiorek.— Już po po- 
łudmiu w sobotę, wszystkie domy zostały 
ozdobione flagami, a na wszystkich gma- 
chach rządowych, ruskim i oficerskim klu- 
bach, przed mieszkaniami wyższych urzęd- 
ników i niektórych posesyjonatów, ujrzano 
ozdobne transparenty z cyframi Ich Cesar- 
skich Mości pośród dywanów, zieleni i 
kwiatów.  Najpiękniej przyozdobiono dwa 
gmachy, vis a vis siebie stojące na ulicy 
| Pocztowej, t.j. Izbę Skarbową i gmach Rzą- 
du Gubernijalnego, połączywszy je tryumfal- 
ną bramą i od góry do dołu obwiesiwszy fe- 
stonami sośniny, flagami i trójkolorowemi 
kokardami. Najestetyczniejszą jednak, bo 
skończoną w sobie całość, przedstawiał klub 
oficerski, którego wszystkie okna zasłonio- 
no transparentami, przedstawiającemi na- 
przemian: już to regalija Oesarskie, już to 
ważniejsze herby Państwa, już wreszeie in- 
sygnia wojskowe; całe zaś ściany pokryto 
trójkolorowemi flagami i girlandami zieleni: 
na ganku wreszcie, po samym środku, pod 
baldahimem z czerwonego sukna, umieszczo- 
no portrety a na szczycie cyfrę Najjaśniej- 
szych Państwa, Przez trzy dni trwająca wie- 
czorami rzęsista iluminacyja, oblewając ten 
strój świąteczny miasta strumieniami świa- 
tła, przyczyniała się wielce do jego ożywie- 
wienia. Oprócz tego, w poniedziałek z ra- 
na po odbytych o godzinie *0-tej nabożeń- 
stwach we wszystkich kościołach katolickich, 
o godzinie 11-tej wyszła z prawosławnej 
cerkwi procesyja na plac Aleksandryjski (po 
Bernardyński), gdzie właściwy duchowny od- 
był pod odkrytem niebem nabożeństwo, na 
którem, oprócz wojska i przedstawicieli 
wszelkich władz, znajdowały się też wszy- 
stkie miejscowe zakłady naukowe. Po skoń- 
czonem nabożeństwie wojsko defilowało pod 
wyż rzeczoną tryumfalną bramą, przy roz- 
glośnych okrzykach „hura!” Po południu 


| 
| 
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PODCZAS BURZY. 


przez 
Jerzego Deslys. 
Przekład z francuzkiego IF. W- 


Byliśmy na polowaniu w okolicach Tro- 
yes, gdy nas wielka spotkała burza, 

Ae staraliśmy się powrócić do mia- 
sta. Grwałtowność ulewy i wiatru oślepiała 
mas i nie dozwalała postępować w wytknię- 
tym kierunku, s 

— Odwagi panowie! — zawołał stary 
strzelec — starajmy się dojść do tego la- 
sku na prawo, 
ra doskonale zabezpieczy nas od burzy. Za 
pięć minut dojdziemy... Proszę za mną! 

„Wkrótce znaleźliśmy się we wska” anem 
miejscu, 

W pośrodku olbrzymich drzew, wznosi- 


ły się wysokie skały, a wśród nich podzie- 


mna znajdowała się grota. 

„Zaledwie ukryliśmy się w tym achronie- 
niu, a ocz 
gdy jeden z nas s 
kamienny krzyż. 

Na krz 


telne już następujące wyrazy: 


NZ, 1814 r. 
Przed śmiercią nie zapiera się Boga, 


Przed napadem nieprzyjaciełskim, 
ojczyzny! 


jac, gdy głębokie westchnienie przewodni- 


ka zwróciło naszą uwa j 
ge. Oczy jego pel- 
ne łez, spoglądały na krzyż, ESR 


— To grobowiec— rzekł wzrusz 
rzec. 


Uproszony przez nas, w tych słowach 


ony sta- 


Wiem o jednej grocie, któ- 


y nasze oswojły się z pół cieniem, 
postrzegł w głębi groty 


yżu wyryte były zaledwie że czy- 


nie zapiera się 


Czytaliśmy zaciekawieni, nic nie rozumie- 
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miały miejsce dwa obiady składkowe: joden 
w salach p. Skibińskiego, a drugi w lokalu 
klubu, na których pan Naczelnik gubernii 
wznosił toasty za pomyślność Ukoronowanej 
Pary, również przy rozgłośnem „hura” współ» 
hiesiadników i dźwiękach pułkowej orkie- 
stry. Lud i wojsko, na podejmowanie któ- 
rych kasa miejska asygnowała odpowiednią 
sumę, były także ugaszczane wódką, piwem 
i pirogami: lud w poniedziałek, a wojsko na- 
zajutrz wieczorem, na rozległem placu tuż 
po za miastem, opodal prochowni, gdzie pu- 
szczano race i palono fajerwerki. 

We środę wreszcie, o godzinie 10-ej z ra- 
na, miejscowa straż ogniowa święciła dni 
koronacyjne solennem nabożeństwem w ko- 
ściele po-Pijarskim, na które wszyscy jej 
członkowie czynni stawili się w kompletnym 
porządku i umundurowaniu. Na nabożeństwie 
tem znajdował się również p. Naczeluik gu- 
bernii w towarzystwie p. Wicegubernatora. 


— Z powodu uroczystości koronacyjnych, 
wszystkie biura rządowe w naszem mieście, 
tak samo jak i w całym kraju, przez po- 
niedziałek i wtorek były zamknięte. 


— Wydział karny tutejszego sądu okręgo- 
wego, 2 poniedziaśku na wtorek, udał się 
na posiedzenia do Częstochowy, 


— Księgi hypoteczne powiatów rawskiego i 
brzezińskiego, zostały już przywiezione do 
tutejszego sądu okręgowego w przeszłą so- 
botę, t. j. dnia 26 z. m. 


— Teatr amatorski na korzyść miejscowe- 
go progimnazyjum, w dniach 5-m i 7-m 
czerwca, to jest w czwartek i sobotę, da: 
nem będzie w miejscowym teatrze amator - 
skie przedstawienie, składające się z jedno- 
aktowych komedyj: we czwartek „Niepokój 
domowy”, „Tatuś pozwolił” i koncert: — w 
sobotę zaś „Pożar w klasztorze”, „Prelegent”, 


— Koncert pani Miller - Czechowskiej zę 
współudziałem p. Szymanowskiego i Frie- 
mana, odbył się w niedzielę przy prawie na- 
pełnionej sali teatru. Znany w świecie ar- 


jopowiedział nam historyję tego, który pod 
tym kamieniem spoczywał, 
* 


— W roku 1814, 29-70 łutego, cesarz 
bił się pod Brienne; lecz nie kulami ze 
śniegu, jak to czynił przed dwudziestu pię- 
ciu laty, ale wystrzałami kartaczowemi. To 
też wieczorem, ziemia zamiast być białą jak 
niegdyś, była czerwoną od krwi wyla- 
nej. 

Odniesiono jednak zwycięztwo, a serca 
francuzkie biły radośnie. Byłem wówczas 
w Troyes; słyszeliśmy dzień cały odgłosy 
bitwy; wieczorem powiedziane nam, że 
związkowi zostali pobici. W kilka godzin 
potem, cesarz wjeżdżał do miasta przy aza- 
lonych okrzykach ludu i wojska. Był to 
entuzyjazm niepodobny do opisania — szał 
uniesienia! 

Na tym jednakże pięknym dniu, zacią- 
żyła niezmyta plama, Rojaliści dnia po- 
przedniego pragnęli urządzić śmieszną ma 
nifestacyję i jeden z ich przywódzców z 
białą kokardą, został zamordowany prawie 
pod mojem oknem. Straszna była to kara, 
ale sprawiedliwa w podobnych okoliczno- 
ściach; nie wspominałbym też o tem wy- 
padku, gdyby nie milczała o nim histo- 
ryja. 

Rosyjanie stali obozem pod Lusigny, 
zaledwie dwie mile od nas. Lękano się ata- 
ku nazajntrz, a uawet i w nocy. Całe mia- 
sto czuwało z bronią w ręku. 

W jednej z pierwszych kawiarni, urzą- 
dzono rodzaj odwachu. Rozmowa szła ży- 
a powietrzu czuć było zapach pro- 
chu. 

— Ani jeden prusak nie przejdzie Renu 
—mówił jeden. 

— Ami austryjak — dodawał drugi. 

— Ani żaden inny nieprzyjaciel!=wołał 
trzeci. 


— No! — zakończył gwardzista narodo- 
wy — jeszcze dwie lub trzy odwilże jak 
ta, a będzie koniec. Bóg opiekuje się Fran- 
cyją. 

— Bóg— powtórzył szyderczo stary żoł- 
nierz, oficer dymisyjonowany—nie znam go... 
Cesarz—to co innego, to rozumiem! to do- 
statecznel... Jak go nie ma—biją nas; jak 
się pokaże — zwyciężamy! Napoleon więc 
jest wszystkiem... On—i Francyja, rozumie 
się. Kiedy się bijemy za niego i Francyję, 
sam Bóg nic nie poradzi!... Niech żyje ce- 
garz i ojczyzna!... 

— Wkrótce nie będzie cęsarza, a ojczy- 
zny już niema.. — wymówił zwolna głos 
z drugiego końca sali. 

Wszystkie oczy zwróciły się w tę atro- 
nę. 
Siedział tam człowiek młody, smutny i 
blady. Biedny Andrzej! znałem go trochę; 
wiedziałem, że był rojalistą i przyjacielem 
serdecznym nieszczęśliwego, który padł o- 
fiarą gniewu plebejuszów. Lękałem się kłó- 
tni, zemsty, nieszczęścia. Rzuciłem się po- 
między niego i starego oficera. Przeczu- 
cie nieszczęścia tkwiło mi w duszy. 

— Nie będzie cesarza? — zawołał stary 
żołnierz, więcej osłupiały niż rozgniewa- 
ny — nie ma ojczyzny ?,.. I to ten chły- 
stek?! 

— Bez wyzywań — zawołał Andrzej, — 
Uwielbiasz cesarz, a ja innego jestem zda- 
nia.. Każdy z nas mówić może jak mu 
sumienie nakazuje... Co do tej drugiej, co 
do ojczyzny—to twoja dała mu sławę, ma- 
jatek i szczęście... ale moja !... 

— Twoja?.. czyż nie jesteś francuzem— 
zapytał z pogardą, 

— Niestety! jestem nim — odrzekł mło- 
dzieniec — urodziłem się we Francyi; ale 
Francyi nie winien nie jestem... przeciw- 
nie... oña zabrała mi wszystko, co ukocha- 
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tystycznym głos utalentowanej śpiewaczki, 
zachwycał szczególniej w pioseukach swoj- 
skich, pan Frieman Świetną grą swoją i si- 
łą uczucia porywał słuchaczy, a p. Szyma- 
nowski rozweselał zebranych bumorystyczną 
prelekcyją o „rozwodzie? z monologiem „Sytu- 
acyja przedhistoryczna”. Doskunały akom- 
panijament uwydatniał jeszcze zalety głosu 
koncertantki. 

Program tylko wydał nam się jak na zbio- 
rowe siły za krótki, co jednał łatwo da się 
usprawiedliwić zmęczeniem naturalnem wo- 
bec tego, że koncertanci nasi czwarty już 
hr w ciągu tygodnia występowali na estra- 

zie. 

— Nowe organy. W sobotę dnia 26 b. m., 
odbyła się próba uowych organów w kościele 
po-Dominikańskim, fabryki Józefa Szymańskie- 
go z Warszawy, zakupionych z ofiary złożonej 
przez panią P., tutejszą mieszkankę. Na pró- 
bie tej znajdowali się: miejscowe duchowień- 
stwo, członkowie dozoru kościelnego, arty- 
ści muzyczni i ci, dla których interes ko- 
ściołu nie jest obojętny. Z odbytej próby 
okazało się, że organy zbudowane są bar- 
dzo dobrze, według nowej konstrukcyi zwa- 
nej stożkową, o dwunastu głosach, silnie lub 
łagodnie brzmiących, a każdy o odmiennym 
rodzaju dźwięku, tak, ze wzięte razem zda- 
ją się tworzyć jakby muzykę orkiestrową. 
Klawiatura ręczną nader wygodna do gra- 
nia 1 pomieszczona przed organami, dozwa- 
Ja organiście widzieć ołtarz, księdza i cały 
lud; klawiatura nożna ma urządzone trzy 
klapy, które za stosownem użyciem, zmie- 
niają głos natychmiast 4 silnego na słaby, 
lub przeciwnie. Przyrząd podobny, dotąd 
nieznany, zastępuje prawie podwójną kla- 
wiaturę, Obecni słuchacze uznali budcwę 
organów, jak również ich dźwięk, za bardzo 
dobre, oddając panu Szymarńskiemu zasłu- 
żone pochwały. 


— ZRawy. Szanowny panie Redaktorze! 
W N 19-m „Tygodnia” z dnia 13-go ma- 
ja roku bież., korespondent rawski mię- 
dzy innemi mylną pomieścił wiadomość, że 
doktor Bieliński, utrzymujący zakład Wodo- 


łem! Przed chwilą, w imię Francyi, za- 
mordowano mi mego jedynego przyjaciela... 
brata! Tak, tak.. raz jeszcze powtarzam, 
a powtarzam z głębi serca: nie ma ojczy- 
zny l.. 
Na ten okrzyk boleści, wszystko zrozu- 
mialem.. 

Biedny Andrzej |.. 

— Do'stu bomb! milijon kurtaczów! — 
krzyknął straszliwym głosem; ale straszniej- 
Bży jeszcze głos nie dozwolił mu skończyć, 

ył to wystrzał armatni, 

— Rosyjanie! Rosyjanie! na mury! do 
broni! — rozległ się okrzyk po ulicach. 

kawiarni wszyscy  pochwycili 
broń. 

Andrzej nie patrząc, chciał wziąść swój 
pałasz, który postawił przy sobie, lecz u- 
czuł, iż inna go pochwyciła ręka, Zwró- 
cił głowę, ale zawołano nań z pogardliwą 
dumą: 

„,— Niema broni dlatego, co się zaparł 
ojczyzny, 

Andrzej zarumieniony spuścił rękę, lecz 
w mgnieniu oka, szybko jak piorun, rzu- 
cił się na stół bilardowy, a pochwyciwszy 
kij, pierwszy wybiegł na ulicę wołając: 
Do broni! 

Zdziwienie było wielkie, nagłe. Andrzej 
biegł ku bramie miasta, od której słychać 
było wystrzuły, a wszyscy obecni biegli za 
nim, 

—Nie myślę opowiadać panom tej krwa- 
wej walki, która zresztą była zwykłą utar- 
czką — mówił dalej strzelec po chwilowej 
przerwie. — Rosyjanie spodziewali się za- 
Jąć miasto, lecz po oporze domyśleli się o- 
beeności wojska i cesarza, Umyślili więc 
cofnąć się i o Świcie słońca znajdowali się 
w obozie pod Lusigny. 

„Oddział naszego wojska miał przejść 
pierwsze tylko okopy, Taki był rozkaz ce- 
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leczniczy w Nowem Mieście, spełnił czyn o0- 
bywatelski i pomny na usługi, jakie kiedyś 
miała oddać zamordowana Mirkowska temu 
zakładowi, nadesłał na ręce D. (zapewne 
moje, gdyż ja się głównie zajmawałem po- 
grzebem) rs. 100 na koszta tego pogrzebu, 
Nie wchodząc zupełnie, czy doktór Bieliń- 
ski był w obowiązku dopełnić tej ofiary dla 
zmarłej, publicznie oświadczam za pośredni- 
c«wem niniejszego pisma, że żadnej kwoty 
na koszta pogrzebowe od niego nie otrzy- 
małem, a nie chcąc być pod zarzutem opi- 
nii, zapewniam, że zamordowane ofiary zo- 
stały pochowane ze składek złożonych przez 
ludzi dobrej woli; duchowieństwo zaś dopeł- 
niło obrzędu pogrzebowego bezinteresownie. 

Przyjm pan zapewnienie prawdziwego sza- 
cunku i poważania 

Ferdynand Dulewski, 


—- Towarzystwo lekarskie warszawskie po- 
daje do publicznej wiadomości, że z począt- 
kiem roku akademickiego 1883/4, wakuje 
sześć stypendyjów,. każde po rs. 800 rocznie, 
z legatu ś.p. Dra Walentego Koczorowskie- 
go, zmarłego w roku 1878 w mieście „Petro- 
kowie”, dla młodzieży poświęcającej się nau- 
kom lekarskim, pochodzenia polskiego, wy- 
znania rzymsko-katolickiego. Pierwszeństwo 
do tych stypendyjów, według osnowy testa- 
mentu, mają: a) imienia Koczorowskich; b) 
Ohilewskich synowie i ich następcy z linii 
prostej Stanisława Chilewskiego, w Galicyi 
zamieszkali; c) Strojeccy, synowie po Adol- 
fle Strojeckim i ich następey; d) Lechowscy 
synowie i ich następcy po Kacprze Lecho- 
wskim; e) w braku kandydatów z wyszcze- 
gólnionych imion, stypendyja nadane będą 
i innym pilnym studentom, pochodzenia pol- 
skiego, wyznania rzymsko-katolickiego. Ży- 
czący ubiegać się o rzeczone stypendyja, win- 
ni złożyć podania do Towarzystwa Lekar- 
skiego warszawskiego (w kancelaryi tegoż 
Towarzystwa ulica Niecała Nr. 7), najpóźniej 
do dnia 3 (15) września r. b., z załączeniem 
następujących dowodów: 1) świadectwa wła- 
dzy uniwersyteckiej o przyjęciu w poczet 
studentów wydziału lekarskiego, a co do stu- 


sarza, który chciał czekać na posiłki. Ale 
nie powstrzymać nie mogło nierozsądnego 
zapału nowozaciężnych i większa ich część 
gwałtownie puściła się w pogoń za ucho- 
dzącymi. 

Pomimo doświadezenia, pomimo wieku, 
stary oficer walczył w pierwszym szeregu, 
pomiędzy najśmielszymi. Nagle ujrzał się 
otoczonym przez kozaków, Dziesięciu prze- 
ciw pięćdziesięciu. Nie pozostawało jak 
umrzeć—umrzeć z honorem, 

Walka trwała już kilka minut, położe- 
nie stawało się coraz rozpaczliwsze. Wtem 
kilka wystrzałów padło od strony miasta, 
pięciu czy sześciu kozaków padło, a inni 
rozbiegli się na swych małych konikach. 

Było tylko kilku ochotników, lecz ich 
odwaga podwajała liczbę. 

Szczególniej jeden z nich, młody czło- 
wiek, który zdawał się ich prowadzić, rzu- 
cił się tak nagle, iż mógł uczestniczyć w 
rozpoczętej walce. 

Straszną ona była w tej chwili, a stary 
oficer już był prawie pod końmi nie- 
przyjaciół, Wódz nowoprzybyłych, oea- 
lit go od niechybnej śmierci, bo kolbą swej 
fuzyi zrobił krwawe koło po nad starcem. 
Ten mógł powstać, lecz miestety po to je- 
dynie, aby przyjąć w swe objęcia odważ- 
negu wybawiciela, Ostrze szabli kozaka 
przeszyło mu piersi. 

Padli obadwaj. Młody człowiek leżał na 
ziemi, starzec na klęczkach podtrzymywał 
głowę rannego. Ten ranny, umierający,.. 
to był Andrzej, 

— Ty. ty.. — zawołał starzec z podzi- 

wieniem, z boleścią, 
Tak, tak.. — szepnął młody czło- 
wiek głosem umierającym, — nie chciałeś 
dać mi broni... wziąłem ją nieprzyjacielowi... 
oddaje ci ją... umieram. 

— Umrzeć —powtórzył starzec drżąc— 
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dentów, którzy pozostają w uniwersytecie na 
tymże wydziala—świadectwa o przejściu na' 
kurs wyższy, z wykazaniem otrzymanych 
stopni na egzaminie przejściowym i poświad= 
czeniem o moralnem prowadzeniu się; 2) 
metryki urodzenia; 3) świadectwa niezamoż* 
ności; i 4) kandydaci z rodzin wyżej wymie- 
nionych złożyć winni nadto należyte, urzę- 
downie poświadczone, dowody o swem pocho- 
dzeniu, według zastrzeżenia testatora. Z u- 
poważnienia Towarzystwa Lekarskiego, se- 
kretarz stały Dr. Szokałski, i 


— „Tydzień Piotrkowski rozpoczął druk in- 
teresującej pracy Dra A. Podolskiego o sta- 
nie sanitarnym w gubernii lubelskiej 1.. — 
tak zawołał przez omyłkę „Kuryjer Warsz.”, 
a za nim, to samo powtórzyły na wiarę inne 
gazety warszawskie. Niniejszem zatem pro- 
stujemy wiadomość powyższą, zwracając U- 
wagę, że Dr. Podolski zamieszcza w łamach 
naszego pisma obszerny artykuł o stanie sa- 
nitarnym „naszej” gubernii, t. j. gubernii... 
„petrokowskiej”, 

— (Miara. Miejscowy chór amatorski ofia- 
rował dla biednych rs. 15, a mianowicie: 
dla S. rs. 5, dla R.rs.5, dla M. rs. 3 idla 
M. rs. 2. 


— Loteryje fantowe. Prawo cywilna rosyj- 
skie zabrania wszelkich loteryj, uważając je 
za szkodliwe. Drogą wyjątku tylko upowa- 
żnione loteryje są na cele dobroczynne, zwła- 
szcza, że zasoby zakładów dobroczynnych, 
potrzebują ciągłego zasiłku. Prawo z roku 
1875 upoważniło właśnie do urządzania 3-ch 
loteryj, ale zakreśliło termin prekluzyjny 
ośmioletni, po za który znaczenie tego pra- 
wa rozciągać się nie może, Termin ośmiole-, 
tni upłynął w pierwszej połowie maja r. b., 
a jednak zakłady dobroczynne nie zdołały. 
dotąd zapewnić sobie dostatecznej ilości, fun- 
duszów, które pozwalałyby im obchodzić się 
bez zasiłków postronnych. W zgląd ten skło- 
nił władze rządowe do wyjedrtańia pozwolenia 
przedłużającego prawo z r: 1875 jeszcze na 
at 4. 


 — Opłata od gorzelni i restauracyj. Za-, 


Nie... nie... ty nie umrzesz, | 
Umrę... — szeptał dalej Andrzej bla- 
demi usty, — Blużniłem |...  Sprawiedli- 
wie, że umieram za Francyję... 1 spoczy- 
wać będę na tej ziemi. O! ty pochowasz 
mnie tu, tu, na ziemi franeuzkiej... Będzie 
mi tu bardzo dobrze... bo nawet i dla tru- 
pa powinien być ojczyzna! Żegnam cię... że- 
gnam... 

Stary żołnierz nie był w stanie wymó* 
wić słowa. 

— Żegnaj mil... — rzekł z wysiłkiem 
O nie... nie żegnam cię, do widzenia tylk, 
niedługo... Niepodobna umierać zupełnie! 
nazawsze |... Musi być świat inny, gdzie. 
sprawiedliwi i waleczni znajdą się prze- 
ciel... 

Umierający otworzył swoje wielkie cząr- 
ne oczy, na których już śmierć kładła swe 
bielmo. 

Tu starzec wzniósł drżące ku nieba rę“ 
i głosem głębokiego przekonania zawo- 


ce 
łał 
— Jest Bóg! 
W miejsce odpowiedzi uczuł lekkie ści- 
śnienie dłoni. 
Andrzej skonał, 
4 


* 

W chwili, gdy stary strzelec kończył swe 
opowiadanie, promień słońca padł na grób 
Andrzeja, jakby cnciał go popieścić. 

Na dworze burza ustała. 

Moi przyjaciele udali się na polowanie;. 
ja, pozostałem sam w grocie, a siedząc u 
stóp krzyża, zapisywałem właśnie to pro- 
ste opowiadanie. 


4 
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twierdzoną została opinija Rady Państwa co 
do podwyższenia opłaty akcyzy od gorzelni 
i restauracyj. Podwyższona opłata od go- 
rzelni ma być pobieraną od dnia 1-go czer- 
wca 1884 roku. Nowa opłata patentowa od 
restauracyj będzie wynosiła: w miejscowo- 
ściach zaliczonych do 1-ej kategoryi 500 rs., 
do 2-ej 280 rs., do 3-ej 140 re. 


— Pogłoska. Piszą, że kilka miast w Ce- 
sarstwie, wystąpiło do ministeryjum z pro- 
śbą o ustanowienie sądów wojennych na „ko- 
niokradów”. 


_— Władze pruskie wydały rozporządzenie, 
zabraniające z-powodu zarazy na bydło w 
pogranicznych powiatach Królestwa Polskie- 
go, przywozu i wywozu żywego bydła roga- 
tego, oraz mięsa, skór i sierści; również nie- 
wolno przywozić do Prus mierzwy, paszy su- 
rewej, słomy, szmat i odzieży. 


— Nakładem „Przeglądu Tygodniowego" 
w roku bieżącym wydano bardzo pożądane 
dzieło pod tytułem: „Podręcznik leczniczy— 
wskazówki leczenia domowego dla użytku 
dworów, gmin, księży, nauczycieli, majstrów, 
nadzorców warsztatowych, zawiadowców sta- 
cyj dróg żelaznych, felezerów i t. p.“ przez 
Dra I. Pelaka, członka warszawskiego To- 
warzystwa Lekarskiego, napisane i 50-ciu 
figurami w tekście objaśnione. 

Dzieło to napisane w sposobie dla wszy- 
stkich zrozumiałym, ze względu na rzeczy- 
wistą jego użyteczność i nader przystępną 
cenę, bo tylko 60 kop. (złp. 4) wynoszącą, 
powinnoby znajdować się w każdym domu 
rodzinnym, a przedewszystkiem na wsi, gdzie 
dla braku lekarza zachodzi trudność udzie- 
lania szybkiego ratuuku, szczególniej w o- 
trueiach, ciężkich uszkodzeniach ciała—i in- 
nych niebezpiecznych przypadłościach; dla- 
tego na wydawnictwo to zwracamy uwagę 
czytelników naszych. 


— Biblijografija. „,Złotej przędzy poetów Pol- 
skich“ 
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26 maja 1883 r. 


Łatwo posądzonym być mogę, że spe- 
cyjalnością moieh listów, są—zabawy. Ale, 
nolens volens: obowiązek bazgrały, każe 
mi chociaż w tym kierunku notować epi- 
zody naszego życia, jeżeli ono w innych 
słabo pulauje. 

Mieliśmy tedy pp. Górskiego i Szymbor- 
skiego ze ich trupą, którzy zrobiwszy wy- 
cieczkę z Częstochowy, uraczyli nas sze- 
ścioma operetkaumi. Tytułów tych arcydzieł 
wdzięcznie podkasanej muzy, obawiam się 
wymieniać, by nie zyskać miana rudis indi- 
gedestaque moles od naszych dam, które cho- 
ciaż kryły po za wachlarze piękne swe o- 
blicza a nazajutrz biegły przed konfesyjo- 
nał, to jednak na każdym spektaklu poka: 
źnie reprezentowały tutejsze societé swojej 
płci. Ale, nie jestem Jowiszem, bym gro- 
my ciskał na piękne główki; wszak nasz 
wiek czyni coraz większe wyłomy w skro- 
mności i moralności., Nie sarkajmyż 
tedy, że nawet „Niniche” (masz to- 
bie, wygadałem się!), niemniej od innych 
swych siostrzyc, ściągnęła liczny kontyn- 
gens chciwych wrażeń spektątorów, nado- 
bnej połowy Ewiego rodu... bo dobra gra, 
wesoły śpiew, ładna muzyka, kokieteryjnie 
wabiły starych i młodych, młode i... ach 
pardon i... niemłode panie. 

Panowie Górski et Comp., pozostawiw- 
szy jaskrawo płonącą lampę... wspomnienia, 
wrócili na krótko do grodu Kordeckiego, 
zkąd niebawem wyruszą do Warszawy na 
letnie leże, Chciałbym przybycie panów 
dyrektorów do stolicy, poprzedzić jakira 
panegirykiem na ich cześć, lecz muszę zo- 
stawić tę przyjemność częstochowskiemu 
waszemu korespondentowi, który acz koso 
patrzy na całe towarzystwo, ufam jednak, 


wydawnictwa „Biesiady Literackiej”, | że pulchniutka „Niniche” słodko usposobi 


zeszyt drugi wyszedł już z druku i zawiera |jego pióro, czego pono nie mogła dokazać 
w wyjątkach „Grażynę i „Pana Tadeusza”. piękna komedyja p. t. „Na wsi”, 


Cena zeszytu kop. 35.—Nakładem księgarni 
F. Paprockiego w Warszawie, wyszły w tych 
dniach dwie księżeczki: „Jan Kochanowski z 
Czarnolesia* opowiadanie—i—,, Król Jan. III 
Sobieski“ przez L. Tatomira, Obiedwie na- 
pisane wybornie, z tą różnicą, że kiedy pier- 
wsza stanowić może bardzo dobrą lekturę 
dla ludu i nosi na sobie wszystkie cechy po- 
dobnego rodzaju wydawnictw, — druga za 
to, jakkolwiek wysoce obrazową i wyśmieni- 
tą napisana polszczyzną— więcej się kwalifi- 
kuje dla zwykłego przeciętnego czytelnika, 
a zwłaszcza dla młodzieży naszej, której też 
gorąco ją polecamy l.. 


— „Pro honore domus”. Krótki ale jędr- 
ny artykuł „Niwy” pod powyższym tytułem, 
szczerze polecamy do odczytania naszym zie- 
mianom, jako ich bezpośrednio dotyczący, a 
bardzo będący na czasie. Autorem takowego 
jest p. Karol Filipowicz, autor broszury p. t. 
„Porcelacyja jako program społeczny”, któ- 
rej streszczenie pomieściła niezbyt dawno 
„Gaz. Warsz.” 


— Listy od Redakcyi: 

— Panu X, Z. w Sosnowcu. Kopija nadesłanego 
nam łaskawie listu, nie przedstawta szerszego intere- 
au; w każdym razie za pamięć serdecznie dziękujemy. 

— Panu X. X. Arykułu „Z pod naszego Man- 
chesteru* drukować nie będziemy. Zrobiemy może 
= takowego wyjątek do „bieżących,. 

— Sprostowanie. 

„ W przeszłym numerze „Tygodnia” we wspomnie- 
niu pośmiertnem o é. p. Andriejų Swiątkowskim, za- 
szło przypadkowe opuszczenie jednego wyrazu, mogą- 
ce łatwo rzecz całą w fałszywem przedstawić świetle. 
W wierszu mianowicie 14:m od końca, po wyrsząch ï 
okolicznych włościan—należy dodać: oraz obywateli, 


„Wolałbym więzy dźwigać u brodacza 
turka”, jak być tłomaczem myśli naszego 
komitetu szkolnego... 

Chociaż wam przyrzekłem sprawozdanie 
z jego posiedzeń, których rezultatem miało 
być orzeczenie: jak zredukować wydatki, 
aby szkole zapewnić trwałą egzystencyję, 
dotąd atoli nie mogę się wywiązać z tra- 
piącej mnie obietnicy, bo... bo liczba kon- 
ferencyi nie była jeszcze anać dostateczną, 
jeżeli do dziś, zostało wszystko in status 
quo... Że szanowny komitet wziął, jak to 
mówią sprawę do serea—o tem nie wątpią 
nawet tutejsi pesymiści; ale że ją traktuje 
na tempo walca: mein lieber Augustin, to 
także widoczne bez okólarów. Miejcież mnie 
tedy za wytłomaczonego. 


Ruch budowlany, zaczyna eksploatować 
kieszenie spekulantów na wysokie odsetki, 
jakich mają racyję oczekiwać z wydzierża- 
wianych mieszkań, Wsznoszą się więc ka- 
mienice, domy i domki, zakreślając coraz 
szersze terytoryjum dla naszego pseudo 
grodu, który podobno ma się pozbyć one- 
go pseudo na drodze prawodawczej, jak 
głosi wieść pochodząca z poczty trepko- 
wej. Droga żelazna z właściwym sobie 


|pośpiechem wykończa nową stacyje towa- 


rową, dotąd nawiasem mówiąc, ruch mógł: 
by już być w znaczniejszej części odda- 
wna przeniesionym, gdyby... nie przedsię- 
biorca brukarz, który prowadzi swe robo- 
ty z hyżością... żółwia. Bliżej poinformo- 
wani twierdzą, że zasłużony ten mąż ma 
wkrótce obchodzić jubileusz swojej poży- 
tecznej działalności... na co się bynajmniej 
nie godzi wzruszać ramionami, boć przecie 
żyjemy w modnych czasach wszelkich ju- 
bileuszów... 


Wolne Żarty 


od Ex - Bociana. 


Do panów solenizantów — uciekinie- 
rów. 


Holofernes—figura wielka, znakomita, 

Kiedy mu łeb odważna ucięła Judita, 

Zdziwił się najokropniej po tej operacji, 

Dla jakiej mu głowiznę oberżnięto racyi? 
Herodot—starych wieków historyk poważny, 

W taki sposób rozstrzyga ów interes ważny: 
Hołofernes—jak wszyscy ziemi naszej syny, 

Miał wyprawiać wspaniale swoje imieniny; 
Zaproszona Judita, bardzo naturalnie 

Myślała, że się bawić będzie kapitalnie, 

Ze będzie urządzone wszystko podług mody, 
Muzyka, kontredanse, kolacyja i lody. 

Przybyła do namiotu, pełniąc jego wolą, 

Lecz skąpy Holofernes w namiocie spał solo— 
Nikogo nie zaprosił, Zgniewana Judita, 

Palnęła go w łeb szablą, łeb zleciał—i kwita. 
Długosz, kronikarz polski, tak mówi w tej sprawie: 
Gdyby był Holofernes dał balik w oktawie, 
Byłby może zagoił ciężką w sercu bliznę 

I mógł jeszcze utrzymać na karku głowiznę. 
Dlatego, by uniknąć tak srogich wypadków, 
Zważywszy, że łby ścinać można dziś bes świadków, 
Ze lepszy łeb na karku—nizli rubli dwieście, 

Ze gniew jaki był dawniej, taki dziś w niewieście: 
Radzi wam stary Bocian, czytelnicy moi, 

Że choć rubel na giełdzie bardzo licho atoi, 

Dać bigos, zrazy, piwo, interes połatać, 

Przyjąć gościa jak można—z imienin nie zmiatać. 


NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 


— Przeciwko wściekliznie jako niezawodny środek 
wskazuje Dr. Ka. J. Żagiel z Wilna, korzeń rośliny 
Spirea filipendula, W obszernym opisie, który autor 
przesłał „Gaz. Roln.*, powołuje się on na 86 wypad- 
ków na Ukrainie, Litwie, w dąlekich krajach, jak w 
Bombaju, w których ze skutkiem do tego środka się 
odwoływał, Cebulki tego korzenia tukg się w moz- 
dzierzu na miałki proszek i zadają w mleku codzień 
rano i wieczorem dorosłym po 2 drachmy naraz, od 
15—20 po jednej drachmie, dzieciom od 8—15 lat po 
pół drachimy, młodszym po 10 gran. 


Spirea Filipendula należy do 12-tej klasy roślim 
Jeosandria pentaginia, rośnie w całej środkowej Euro- 
pie. Korzeń (cebulki) zbiera się w sierpnin i amszy 
w cieniu. 


— (Cholera i pomidory. Medyczny australski dzien 
nik, oglasza ciekawe stiudyjam w zastosowaniu pomi- 
dorów w terapeutyce, jako Środek zabozpieczający 
przeciw chorobom epidemicznym, między innemi prze- 
ciw cholerze. Oto na mocy jakiego rozumowania au- 
tor dochodzi do wniosku, który, gdyby okazał się tra- 
fnym, byłby prawdziwym dobrodziejstwem dla ludz- 
kości. 

Wpływ zbawienny pomidorów na pasożytne choro- 
by innych roślin, jest faktem uznanym przez wielu 
ogrodników; pomidory wysuszone na łodydze i włożo- 
ne między ziarna, zabezpieczają te ostatnie od rdzy, 
śniedzi, pruchnienia i t, p. Tę własność zawdzięcza 
pomidor siarce, której znaczna ilość w skład jege 
wchodzi. Dzięki więc zapewne tej zdolności niszcze- 
nia zarodków pasożytnych w roślinach, pomidor mógł- 
by oddawać podobne usługi człowieko vi w chorobach 
miazmatycznych, a więc dyjaryi letniej, cholerzo, džu- 
mie, tyfusie i t. p. Stronnicy teoryi harmonii w na- 
turze powołują się na ten argument, że skoro pomi- 
dory dojrzewają w porze, kiedy gorączka tyfoidalna 
najbardziej grasuje, widocznem jest więc, iż sama na- 
tura lekarstwo obok choroby umieściła. 


— Celluloid. Celluloid, jak wiadomo, jest masą, z 
której wyrabiają fałszywe korale, grzebienie i wiele 
innych rzeczy, które poprzednio wyrabiano z kości, 
masę tę robią z bawełny strzelniczej i kamfory, jes 
więc nadzwyczaj palną. Wyrobów więe z niego wo- 
góle bardzo trzeba ostrożnie używać, A do stroju dzie- 
cinnego nigdy. 

Kuryjer Lwowski donosi o wypadku, jaki miał 
miejsce w tym mieście. Czternastoletnia dziewczynka 
o bujnych i gęstych włosach, ujętych grzebieniem z 
Celluloidu, przysunęła się zablizko do świecy i na- 
gle cala główka stanęła w ogniu. Grzebień gorzał jak 
smolne drzewo. I tylko gęstości włosów dziecię sa- 
wdzięcza, iż skóra na głowie nie bardzo ucierpiała od 
ognia. 
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PORROOOCOOOOOOOOOOODOOO? 
jj Fotografija Artystyczna 

J. MIELNICKIEGO 


w 
52. Krakowskie Przedmieście 52. Dom Fajansa O 


w Warszawie. » 
9 


Z zastosowaniem sposobu emulsyjno - żelatynowego (instantanée) 
Paad przy pomocy którego wykonywa wszelkie zdjęcia W jednej se- 2 
8 kundzie, bez względu na pogodę, poczynając od miniaturowych S 
9 formatów aż do naturalnej wielkości z artystycznem wykończe- e 
niem. p 4 
EELEE TESTET EEEE JE DE DE DE DE AC A 
OPOROCÓOCDOCOCOODOCDOGA 
„1 Ar. z 


WINA: Węgierskie, Bordoske, Burgundzkic, Reń- 
skie i Hiszpańskie, Rumy, Cognac, Likiery zagra- 
niczne, oraz Porter i Piwo angielskie, — naturalne i odstałe, a' 
pochodzące z najlepszych źródeł bezpośrednich, —poleca 


WL. NOWICKI 


w Skladach swóich: w Warszawie, przy ulicy Marszałkowskiej 
Nr. 40 i w Lublinie, na Krakowskiem-Przedmieściu 


je SKŁAD je 
O PŁÓTNA, BIELIZNY, HAFTÓW © 
e ' R 15 8 
(8  Ubiorów, Bielizny i Wyprawek 18 


dziecinnych 


R. JANKOWSKIEGO 


© 
o 
Q) 


EA w Warszawie, Krakowskie - Przedmieście Nr. 45 Ņ 

tę! dom Hr. Stan. Potockiego. Q 
tę! SZ, poleca PK 
kad s w wiel wyborze, po cenach nizkich: (0 
=, Płótna w rozmaitych gatunkach. je 
%, Bieliznę męzką, damską i stołową. S2 


Firanki od najtańszych do bardzo wykwintnych. S 
Chustki do nosa płócienne i batystowe. o) 


» Kolnierzyki i mankiety damskie i męzkie. SR 
» Ubiorki dla chłopców i dziewczynek. 9 
W Wyprawki dla nowonarodzonych, tę) 


ZE ZE ZYZEYZRYZEYZEYZEYZEYZEYZZYZ DYZCYZCYZ ak 
OOOO OOOOOODOODODOCA OO 
(R. i Fr. 4438) 


i Asfaltu 


pod firmą 


F. PIETSCHMANN 


w Warszawie. Kantor Tłomackie Nr. 3. 


Poleca swoje znane z dobroci wyroby i wykonywa 
z całą akuratnością krycie dachów tekturą i hole-cemen- 
tem. Wszelkie roboty asfaltowe uskutecznia najlepszym 

Limmerowskim asfaltem. 

à Dla oryjentacyi Szanownej Publiczności, nad- 
mienia się, że każda z fabryki wychodząca rola 
g? tektury, pokrywa 40 kwadratowych iokci, a nie 
> 30 jak to się gdzieindziej praktykuje. 
ZA CAC ZACZAC 72 AA j 


' (R. i Fr. 4092) (6—5) 


: 


z EB 


LN BRI. „2, 
Nowo Otworzony 


Magazyn Ubiorów Męzkich 
KAROLA MINIEWSKIEGO, 


w Warszawie przy ulicy Se- 

natorskiej Nr. 27a obok Koś- 

ciota b. Reformatów pierwsze 
piętro od frontu. 


Urządzopy na sposób zagranicz- 
ny gdzie w przeciągu 24-ch 
godzin na żądanie naj- 
większy obstalunek wy- 
konywa z elegancyją, podług o0- 
statniej mody, z towarów tak kra: 
jowych jak zagranicznych, których 
posiada wielki wybór. 

Jest to dogoduością dla Sza” 
dę nownej Publiczności ży- 
czącej gotowej garderoby, która 
jmiezawsze zaspakaja żądania, 
Ceny bardzo przystępne. 

Dla osób mieszkających na Pro- 
wincyj, a praguiących ubierać 
sią w moim Magazynie, na pier- 
wsze żądanie listowne, przesylam 
próvy wraz ze sposobem brania 
|miary samemu sobie i cenami, 

m (e'Ząc za akuratne, dokładne i w 
UJ oznaczonym terminie dopasowane 
wykonczenie, 


= SĘ] 
(6—2) 


Tylko co otworzoną została na czas kròtki Filija 
Petersburgskich i Moskiewskich Magazynów 
pod firmą 


„Obrazów Russkiej Szkoły  ; 


4 Krakowskie Przedmieście M 38 vis á vis Hotelu Europejskiego. & 


t 
Kupujący z prowindyi zą opakowanie płacą oddzielnie, jeśli ob- % 
razy przesyłane mają być w ramach 
A » à - La F. AG s Ya 
DOT ia a I a i 


(R. i Fr. 4947) (3—3) 


ARRARRRARRARAR 


FABRTIIA. 


MASZYN 1 NARZĘDZI ROLNICZYCH 


i Warsztaty Mechaniczne 


' „Ww Petrokowie.* 

W dniu 1 Kwietnia otworzylem w Potrokowie Fabrykę Narzędzi 
Rolniczych w bylej Fabryce po Korzeniowskim i polecam się wszyst- 
kim JJWW. i WW. Współobywatelom tak z mojemi własnemi, jak, z 
wszystkich pierwszorzęłuych Krajowych i Zagranicznyeh Fabryk spro- 
wadzonemi Narzędziami Rolniczeni. Wszęlka reparacyja do- 
kładnie i na termin wykonywaną będzie. O wczesne 
zamówienia proszę. Ceny state i przystępne. 


B. Hr. Skarbek. 
AFYGUGGUGGYUUGWUW dododdadcówi 


Księgarnia i skład Nut 
LESMANA I ŚWISZCZOWSKIEGO 


w Warszawie 14 Mazowiecką 14, posiada na składzie 
głównym: 


W ogóle obrazy nasze są formatów większych malowane olejną 
„faosimilós* a wykończane przez malarzy tejże szkoły. - 

Zostaliśmy nagrodzeni Medalem Moskiewskiej Wystawy, Oprócz 
tego można abonować Damski żurnal wydawauy w St-Petersburgu * 
pod tyt: „Dodany lrrój** do którego są dodawane każdorocznie 
premje z naszych obrazów, jak np. w r. b. premja „Dom z lodu“ akad. * 
prof. art. Jacobi. 1 

Cena żurmalu na rol Rs. 7, pół roku &. 


„H. G. Olendorffa Motodę teoretyczno praktyczną nauczenia się 
czytać miwić i pisać w sześciu miesiącach: 


po niemiecku wydanie 5-te, cena wraz z kluczem rs. 225 
po francnzku wydanie 4-te, ,, s ns rs. 2,40 
po angielsku <A 5 e rs 3,00 
po włocku 4 rs. 5,00 


’, y 1 

po rosyjsku (wydanie 2-ie pod prasą) 

NB. Pięć wydań tej książki do nauki języka niemieckiego i cztery da 

fracuzkiego, a nadto mnóstwo wydań zagranicznych da nauki wszystkich niem+l 

europejskich, nivktórych wschodnich | starożytnych języków, są najlepsze 
áwiadectwem dobroci metody Olendorffa. 


(R. i Fr. 3128) (6—5) 
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TYDZIEN 


Je 22: 


prasza się, ktoby posiadał jską| W mieście powiatowem Łasku 
EKSTRAKT SLODOWY  BEBEEŻEZ EE zee ra 
- zamieszkania Józefy Macie-| 0d 1 lipca r. b. jest do wynajęcia 


wyrobu 


J. TRĄBCZYŃSKIEGO 


w WINIARACH pod Kaliszem. 


Jedyny środek wzmacniający dla 
różniący się znakomicie od innych prz 


rekonwalescentów, smaczny w użyciu, 
etworów pod tą nazwą sprzedawanych, 


nie będący bynajmniej porterem, ekstrat stołowy ma nader liczne zastosowanie 
w stanach chorobliwych. Zaleca się przy zaflegmieniach, kaszlach, przy cier- 
pieniach piersiowych, a nadto z powedzeniem zastępuje tram, przykry w 
smaku i dla tego szczególniej poleca się do nżytku dla dzieci. 


Ekstrakt słodowy Trąbczyńskiego 
tacyj, w płynie gęstym, a smaczniejszy 


nie podlega sepsuciu, jest bez fermen- 
i skutęczniejszy od zagranicznych ek- 


straktów, jest od nich daleko tańszym. 


Na prawo wyrobu i sprzedaży e 


siadam Świadectwo Urzędu Lekarskie go, 


aptecznych L. Spiessa i Syna, ( 


kstraktu jako środka niezawodnego, po- 
Skład główny w Skludzie materyjałów 
plac teatralny) — sprzedaż we wszyst- 


kich aptekach w Warszawie i na prowincyi 


(R. i Fr. 5627) 


(4—1) 


NOWE MIAST 


O NAD PILICĄ 


(gub. Petrokowska— pow. Rawski), 


Zakład Wodoleczniczy 
J. BIELIŃSKIEGO 


Obszerny, wygodnie i kompletnie 


urzą dzony zakład leczniczy kąpielowy, 


przez cały rok, w zimie i w lecie otwarty, 


Racyjonalna hydroterapija, ścisły internat. 
wody mineralne wprost ze źródeł sprowadzane. 
Elektryczność. 


do kąpieli i picia. Kąpiele rzeczne, 


Wsrelkie 
Obfite zdroje wybornej wody 
Gimnastyka. Mleczarnia. 


Zdrowy klimat, malownicze położenie. W lecie stała muzyka, 
Internat i restauracyja dla staroza konnych. Poczta codziennie. Komunika- 
cyja osobowa karetami pocztowemi przez Grójec, na które zapisywać się na po- 


czcie w Warszawie. 
czniowski.— Objaśnienia na miejsc 
Warszawie— Senatorska 480. 


Lekarze ordynujący: Jan Bieliński i Leon Rze- 


u lub w Aptece H. Kucharzewskiego w 


Ceny bardzo umiarkowane zaczynając od dwóch rubli 
za całodzienne utrzymanie z leczeniem i łazienkami. 


(R, i Fr. 5409) 


(6—2) 


Są do sprzedania z. wolnej ręki 
Dobra Ziemskie 


ZALEŃIE 
WYGIEŁŻOWSKII 


o 2 mile od miasta Łasku, o 5 mil od 
miasta Petrokowa, przy trakcie Petroko- 
msko-Widawskim położone, 14i pół włók 
obszerne, w dobrych gruntach pszennych, 
z łąką i lasem towarowym, po 3 włókij 
obejmującemi. | 

Wiadomość u J.Jezio- 
rańsiciego w Bykach pod 
Petrozow'ermn, pełnomocnika wła-| 
ściciela dóbr. (3—2) 


kaucyją lub bez, życzę so- 

bie przyjąć miejsce Rządcy do- 
mów. Oferty proszę złożyć w księ-| 
garni M. Pacewicz pod liter, B. C. H. | 
(3—3) 


W dominium Pietrzyków powiecie ka- 
liskim, jest do sprzedania 


Ogier 


(ze stada niemieckiego rządow. Gra ditz) 


czystej krwi angielskiej (Vollblut), bez 
wady, maści złotogniadej, wzrostu 1,68 
metra, wieku lat 11, burdzo zdatny do 
rozpłodu, po Monarkn i klaczy Hirmie 
urodzonej w r. 1859 we Francyi. Rodo- 
wód i potomstwo do przejrzenia na miej- 
seu. Cena 700. 


(R. i Fr. 5200) (4—2) 


Francuzka 


życzy sobie udzielać lekcyj języka fran- 

cuzkiego i konwersucyj w domach pry- 

watnych, Wiadomość w Redakeyi. 
(0—16) 


BUSKO 


Dr. Majkowski, lekarz zakłado- 
wy, praktykować będzie podczas tegoro- 


| 


czuego sezonu kąpielowego. 


(R. i Fr. 5450) (3—2) 


TANI 


MAGAZYN BŁAWATM 


pod firmą 


W. KLEGZYŃSKI IS. 


w Warszawie 


Krakow skie Przedmieście Nr. 
58, w gmachu Resursy Oby- 
watelskiej. 


Poleca na obecny sezon wielki wybór 
towarów mianowicie: 

Kretony krajowe łokieć po 
RAR 10, 11, 12, 13, 14, 15, 16,18 i 
20. 


Kretony francuzkie w wybo- 
rowym gatunku łok, po kop. 40. 

Satymetki francnzkie w wy- 
borowym gatunku łokieć po kop. 55 
i 60. 

Materyjały w kratkę łokieć 
po kop. 13, 18, 15, 35 i 40.. | 

Chervenil w kratkę 2 łokcie 
szerokości. łok. po kop. 65. 

Tariara w kratkę 2 lok. sze- 
rokości, czysta wełna łok. rs. 1 kop. 15 
i 1,25. 

Repsy long łokieć po kop. 221/, 
i 30 


Í 


Cymbria façonné lokieć po k. 
5 


[= 


Wenitićnne czysta wełna 2 łokcie 
sze rokości, łok. po rs, 1. 

Drap distinguć czysta wełna, 2 
ło kcie szerokości, łok. po rs. t,35. 

Kaszmiry czarne iokieć po k. 
60, 70, 90,—rs, 1, 1,10, 1,20, 1,30, 1,50 
1,65, 1,85 i 1,95. 

Kaszmiry kolorowe lok. po 
kop. 70. 

Kaszmir d'été czsrny, łokieć po 
kop. 55 1 65. 

Grenadiny czarne łokieć po 
kop. 55 i 65. 

(R. i Fr. 4850) (6—4) 


J[osBodexo I[ensyporo. 


RC, urodzonej w osadzie 
idawie gub. petrokowskiej, z ojca 
Michała, matki Antoniny z Melerowi- 
ców, obecnie mającej lat 32, aby ra- 
czył dać znać na ulicę Wapólną 
pod M 14, mieszkania 8, w Warsz» 
wie, do Leona Maciejewskie- 


(R. i Fr. 5718) ü—) 


Potrzebny jest zaraz 
Magazynier 
do fabryki żelaza 


kawaler. 


Znajomość języka niemieckiego pożąda- 
na. Bliższa wiadomość w Redakcyi „Ty- 
godnia”, (2—1) 


Rządca Gospadarczy 


poszukuje miejsca od 1-ge lipca r. b. 
Adres poste restante „Petrokow” lit. IP. 
(2—1) 


Do Gospodarstwa 


potrzebny jest w majętności Lisowice 
pod Koluszkami, młody człowiek lub 
starszy bezżenny. (3—1) 


Jest do sprzedania zaraz 


Para Kucyków 


ze źrebiętami i z podwójną uprzężą. Wia- 
domość u szwajcara męzkiego gimna- 
zyjum, (3—1) 


Z przyczyny powiększenia Fabryki jest 
do odstąpienia za połowę ko- 


"Mlyn do mąki 


nowourządzony o jednym ganku, 
za Rs. 400. 

Wiadomość u E. Mende, ulica róg 
Alei Jerozolimskiej i Brackiej M8 w 
Warszawie. 

(3—1) 


(R. i Fr. 5479) 

Osoba w wieku 
posiadająca praktycznie języki franeuzki 
i niemiecki, życzy svbie przyjąć w każ- 
dym czasie obowiązki; bądź to gospo" 
dyni, bądź nauczycielki, hydź 
dozorczyni chorych, bądź towa” 
rzyszki podrózy, etc. Interesowa- 
ni zgłaszać się raczą listownie, składając 
listy na stacyi pocztowej „Petrokow “post 
restant pod lit. M. S. (3—3) 


Jan Stopczyk 


FABRYKA POWOZÓWI6 


egzystująea od 1852 r. 

w Warszawie przy ulicy Elekto- 

ralnej Nr. 794c, w domu wła- 
snym. 


(R. i Fr. 2989) (15—8) 


Cornelius Nepos. 


Tekst, tłomaczenie wolne i dosło- 
wne, uzupełnione licznemi obja- 
śnieniami gramatycznemi i rze- 


czowemi. 


Dziełko to wychodzi zeszytami po kop. 


15. Każdy sprzedaje się oddzielnie. 


Nakład księgarni Lesmana i Świ- 
14. 
(R. i F. 3183) (6—3)| SUEDE NIECO CASĄ 


szczowskiego w Warszawie 
Mazowiecka 14. 


Na Majątek 


z dopłatą jest do zamiany Kamieni- 
ca w Krakowie, wolna 12 lat od poda- 


tku, w najlepszym punkcie, bez długów 
prywatnych. Adresować: Poste restante 
Kraków Ziniewicz. (6—4) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Lokal na Restauracyję, 
Cukiernie i Hotel 


składający się z 5-u pokojów, sklepu na 
cukiernię, czterech numerów hotelowych, 
wraz z kuchnią, piekarnią i wszelkiemi 
innemi szczegółami, 

Zakład ten, w tym samym domu, na- 
leżącym do W. Barburskiej, istnieje już 
od lat 60-cin. (3—2) 


Do sprzedania lub 
wydzierżawienia 


na lat 12 Majątek Ziemski o 10 
wiorst od trzech stacyj kolei żelaznej 
Warsz.-Wied, włók 20 w jednym 
kwadracie, bez serwitutów; w tem 
3 włóki lasu, 16 mórg łąki, reszta grunt 
orny, w większej części I-ej klasy żytni, 
z kompletnym obsiewem i inwentarzem. 
Kupujący potrzebuje mieć 
18,000 rs., a dzierzawca rS. 
8.000. Bliższa wiadomosć u właścicie- 
la dóbr Broniszew p. Kłomni- 
ce. (0—83) 


Do sprzedaży z wolnej ręki, lub w dro” 
dze percelacyi 


Folwark 


położony w powiecie rawskim guberniř 
„petrokowskiej”, odległy od miasta Ra- 
wy milę jedną, od Tomaszowa mil trzy, 
a od Nowego Miasta mil dwie. Prze- 
strzeń około włók dwanaście gran- 
tu ornego przeważnie żytniego. Bliższa 
informacyja u motaryjuszów: pb. Macie- 
jewskiego w Warszawie i Eberta w 
„Petrokewie*. (3—2) 


Konie, Karety, Powózy, Bryki. 
na resorach. 


do wynajęcia. Zamawiać można w skłą- 
dzie węgla W. Sapińskiego, na rogu alei 
Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu i 
stajniach tegoż, w domu W-go Gołem- 
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
Karety i powozy na wesela, chrzty, po- 
grzeby i spacery— wynajmnuję się na go- 
dziny, (13—8) 


BEDEA ROCCA EA OD CA 


0 NKŁADWĘGLI $ 


Włodzimierza Wapińskiego 
przy rogu Aleksandry j»- 
skiej alei. 


PDUOWONOI 
EAA AA 


ą Sprzedaje węgle w dobrym gatan- 
ku. Korzec grubego wagi 240 fan. 
po 85 kop.— kostkowego po 83 kop. 
Na miarę w skrzyniach zamknię- 
tych (przez magistrat warszawski 0- 
pieczętowanych) po 5, 10 i 20 korcy, 
gruby po 83 kop., kostkowy po 81 

kop. korzec z odstawą. Na całe 


6 
i 


wagony z dostawą przed 
drwalnię, wagon węgla grubego 
11,000 kilometr. (110 korcy) stose- 
wnie do gatunku od 76 ra., takiż ko- 
stkowego ód 73 rs. Drzewny wę« 
giel kurzony rs. 1. Koks m, 1 
korzec, W skłsdzie sprzedaje się 
każdą ilość, Zwózki węgła ob- 
cego dopełnia: z osobowej sta- 
cyi— za wagon rs. 4. Z towaro- 
Ü wej stacyi— za wagon rs. 5 za 
furmankę. 
Zamówienia wszelkie należy robić 
dw składzie z góry opłiaca- 
ąc. 


(13—8) 


LE” Do dzisiejszego nume- 

ru dołącza się arkusz 

22 powieści oryginalnej Michała 

Synorądzkiego pod tyt. „Rogata 
za”. 


w Urakan F. Bełchatowskieso w Porrokowie. 
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Został bez grosza. Z łaski OO. Reformaci w klaszto- 
rze naznaczyli mu mieszkanie i żywią go... Aliści 
nieszczęście tak go złamało, że się rozpił na potęgę. 
Anulkę wzięliśmy jako blizcy krewni, wszelako on 
rodzicielskie prawo za sobą ma.. O decyzyję tedy 
do niego udawać się musisz, 

Słuchał Staszek zasępiony— opowieść go mocno 
zmartwiła, aż zauważył to Rakuzki, 

— Mopanku, cóżeś waść nosa na kwintę spu- 
ścił? — zapytał, — Dezycyję z pewnością uzyskasz 
porne A. starego Witeckiego spotkasz byle dzień, 

o często tu zachodzi. Do klasztoru niedaleko... 

— Czy nie w Oborach mieszka on Bartłomiej 
Trzciński? — nie odpowiadając, ozwał się Staszek. 

Rakuzkiego to zdziwiło. 

— Albo go znasz? 

— Na moje nieszczęście! — westchnął Staszek, — 
"Toż to mój rodzony stryj! 

— Nie może być!! 

— Tak jest, panie marszałku dobrodzieju. Nie 
bronię go — ani też bronić myślę, znając dobrze. 
Wstyd rodzinie naszej i imieniowi przynosi. Skąp- 
stwo zeń wytworzyło jakąś dziwną istotę... 

— To prawda! To prawda! — potwierdztł Ra- 
kuzki. 

— Znasz mnie waćpan dobrodziej i łatwo ztąd 
wywnioskować możesz, ile cierpię przez to. Stryjem 
mi jest — ale... nabożeństwa do niego nie mam... 
Choć zgrzeszę — otwarcie powiem, że sknera obrzy- 
dliwy... 

— Mopanku.., wierzę ci zupełnie — ścianąwszy 
go, odparł pan Mikołaj. — Ano, niema co gadać o 
jegomości stryju, niech go tam Bóg sekunduje... Za- 
się do przedmiotu naszego consylium wracając po- 
wiadam ci, że e forma o decyzyję co do ręki Anul- 
ki musisz do Witeckiego się udać. Zdragać się nie 
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koni, a potem być pośmiewiskiem. Pisał X. Kardy- 
nal Bonwizius, że na sto tysięcy wojska na ośm dni 
przygotowany prowiant, a teraz nas zawiodłszy, su- 
chem jeszcze na zgubę naszą patrzą okiem; ani się tu 
nam nikt od niego nie odezwie, bo co do rządców 
Cesarza Jmści, ci by podobno i to nam radzi odjęli 
co mamy. Druga rzecz, a cóż po tej wiktoryi, kie- 
dy w ziemię nieprzyjacielską nie idą i nas wprzód 
zgubią, niżeli tam dojdziemy. Jesteśmy teraz tu wła- 
śnie jako zapowietrzeni, nikt się do nas nie pokaże, 
a przed potrzebą, przecisnąć się było, do tak wielkich 
moich, nie można namiotów. 

Wiemy, że Ojciec Święty daje, że i sreber ku- 
ścielnych nie żałuje, że i prywatni ludzie składają 
wielkie sumy; a na cóż się to zejdzie, by też i dana 
potem? Już te konie co pozdychały i pozdychają, pe- 
wnie nie zmartwychwstaną. 

Bóg widzi, że człowiek umiera tysiąc razy ns 
dzień, uważając tak szczęśliwe okazyje, pogody tak 
śliczne, bo tu gorąca teraz daleko większe, niżeli u 
nas podczas kanikuły. Cokolwiek-eśmy hazardowali, 
uczyniliśmy 'to wszystko w nadzieję obietnic Ojca 
Świętego, a teraz żałośnie nam tylko wzdychać przy- 
chodzi, patrząc na ginące wojsko nasze, nie od nie- 
przyjaciela, ale od największych, którzy nam być po- 
winni, przyjaciół naszych. 

Przyjechał też P, Giża z Absolonem do mnie 
od Tekelego, któryby wszystko dla mnie uczynił i na 
słowo moje; daję o tem znać Cesarzowi Jmci; nie 
dbają widzę teraz już na nie. Znowu się do dawnej 
wrócono pychy, i podobno nawet tego, że jest nad 
nami Pan Bóg nie uważają. 

Ja się dziś dalej ruszam, lubo w takiż jeszcze, 
albo i większy głód, ale przynajmniej dlatego, aby 
się oddalić od tego Wiednia, gdzie do naszych strze- 


Jać postanowili, i posyłamy tam pod miasto i chorych: 


Bogata duema.f 22 
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zbierać i zdrowych, i żywności nam potrzebnej zbię- 
rać, aby zaś do jakiej nie przyszło konfuzyi. Kiędy 
się tam różni żołnierze przy bytności Obara, skarży- 
li księciu Lotaryńskiemu, że tego w bramie odarte, 
albo wóz rozbito, albo konia wydarto, to na to nic, 
tylko: poznawaj sobie, Co moment przybiegają 10o- 
warzystwo z płaczem, jako oni ich ratują, mijając 
Wiedeń, a za nami idące wozy; w koniach na- 
wet podwodnych wielką ponoszą i w rynsztunkach 
szkodę. 

Stojemy tu nad tymi brzegami Dunajskimi, ja- 
ko kiedyś lud Izraelski nad Babilońską wodą, pła- 
cząc nad końmi naszymi, nad niewdzięcznością tak 
nigdy niesłychaną, i że tak pogodną nad nieprzyja- 
eielem opuszczamy okazyję, 


Xiąże Lotaryński bywa u mnie; nie znać na nim 
nieboraku ani zdobyczy, ani łaski cesarskiej, Był 
też tu u mnie z wielkim żalem, placzem i skargą le- 
dwie wymówną, książe Saski von Lawemburg, ezto- 
wiek poczciwy bardzo, pan wielki i starszy w domu 
swoim, który w dzień potrzeby komendując prawe 
skrzydło cesarskie, był zawsze przy mnie., Wielce 
się czując urażonym, odjeżdża z woj skiem, ludzie je- 
go i przyjaciele sakramentują, narzekają, grożą, ale 
1 tym drugim ma być bardzo nie miło i dlatego i most 
nam podobno spóźniają, że wszyscy ręce opuścili, i 
pokazują się być nieukontentowanemi. szy tu bolą 
słuchając z daleka, co mniejsi mówią, nawet już i na 
nas narzekają, żeście go sukursowali; niechby tu by- 
ła ta pycha i z korzeniem do szczętu wyginęła... 


Powyższe cytaty cokolwiek obzn ajmią czytelników 
z wielką dobą dziejową Europy, w której skromniu- 
chny udzialik przypadł naszemu podstolicowi. O dzia- 
łalności bochatyra naszej powieści, nadmienimy tyl- 
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podstolica, aby go uezynić szczęśliwym, Nie ulegało 
wątpliwości, że Anulka go kocha, 

— Niema co.. Prosto z mostu... — zakonklu- 
dował po namyśle, zaczem odszukawszy pana Miko- 
łaja na stronę go wziął, 


— Cóż bo chcesz? Mopanku... domyślam się o 
co idzie — rzekł stary. 


— Może i prawda, Nie tajnoć bowiem, że pan- 
nę Annę kocham. Mówić o tem dawniej nie śmia- 
łem, bom był goły jak bizon — dziś... człek trochę 
grosza ma. Radbym tedy o dwie rzeczy pana a do» 
brodzieja mego prosić: inprimis o zezwolenie, jako 
opiekun waćpan prawo do tego masz, na związek mał- 
żeński z panną Anną—jtem o poradę... 

— Poradę? 

— W tej materyi. Grosza mam niezbyt wiele, 
ale zawsze na łebski folwarczek starczy, Chciałbym 
się tu w pobliżu gdzie osiedlić... zagospodarować, i 
w tem rady waćpana dobrodzieja upraszam. 

Stary tabaki zażył, 

— Mopanku.. mówisz pięknie. Co do drugiej 
materyj.. chętnie ci poradzę, bo w okolicy kilka for- 
tun do zbycia jest i to wcale pięknych; ale co do 
pierwszej.. sam nie decyduję... 

— Czemu to? — zafrasował się Staszek. 

— Wiadomo ci, że Anulka ma ojca — odparł 
stary.— Miał on tu fortunę nieopodal, ztąd wiorst 
trzy... i to fortunę wcale intratną... Traf chciał, że 
niejaki Trzciński Bartłomiej, imiennik twój, a zape- 
wne mopanku z innej gałęzi, połakomił się na oną 
fortunkę... ile, że z jego folwarkiem graniczyła. Trzciń- 
ski człek skąpy... pono za grosz duszę by dyjabłu 
sprzedał — wynalazł jakiś kontrowers w starych do- 
kumentąch i Witeckiego pozywa... Witecki uparty— 
zresztą nie bez racyi— nie pardonuje... Koniec koń- 
ców Trzciński tak malwersował, że Witecki proces 
przegrał, a za koszta sądowe sprzedano mu wioskę. 


